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Reorganizacja władz administra­
cyjnych.

III. Wykazaliśmy w poprzednich artyku 
łach , że następstwem konstytucji państw owej,1 
d a le j: z godnych zapatrywań czynników prawo 
dawczych a ostatecznie przyprowadzenia oszczę­
dności w budżecie — jest reorganizacja władz 
administracyjnych w kierunku rozszerzenia zakre­
su działania autonomicznych instytucji.

Oparłszy się na tym pewniku należy się 
dalej zastanowić, w jaki sposób owa reorganiza­
cja w naszym mi mówicie kraju p iwinna być prze­
prowadzoną , i jakie ustawy takową poprzedzić 
winny.

Reprezentacja władz autonomicznych a ra­
czej wydziały rad gminnych, powiatowych i sej­
mowych , którym w razie reorganizacji egzeku­
tywę obszerną powierzonoby, powinny nawet w 
najszczuplejszym swym składzie istotnie a nie 
fikcyjnie reprezentować wszystkie warstwy spo­
łeczne, potrzeby i stosunki materjalne kraju, je 
dnem słowem: zastępywać w całości ludność swe­
go obszaru i wszelkie jej sprawy. Odnośne usta­
wy, tak zwane ordynacje wyborcze, nie mogą 
przeto nadmiar uprawniać jedną warstwę z ujmą 
praw drugiej, nie mogą żadnego pomijać czynni 
ka, który w jakikolwiekbądż sposób przyczynia 
się dodatnio do wypełnienia obowiązków obywa­
telskich. Tymczasem, jak świadczy schmerlingow- 
ska ordynacja wyborcza dla sejmu i uchwalona 
przez sejm ordynacja dla gmin i powiatów w ra­
mach centralistycznej ustawy gminnej — nie u- 
względuiono nigdzie tych zasad kardynalnych 
i stworzono reprezentacje, które tylko z swej 
nazwy 8ą przedstawicielami ludności i potrzeb 
kraju.

Liczne warstwy społeczne, z któremi każde 
państwo, każdy kraj obliczać się musi, jeźli nie 
chce narazić interesów żywotnych, pominięto zu 
pełnie w udzieleniu im praw konstytucyjnych, 
chociaż nałożono na nie obowiązki z tej konsty 
tucji wypływające. Stworzono sobie nieodpowia- 
dające stosunkom kraju dowolne grupy, iateresa, 
i z tąż samą dowolnością określono liczbami ich 
wzajemne stosunki. Porozrywano węzły, potrzebą 
i naturalnem ciążeniem ku sobie nawiązane, i po­
robiono ciała bezduszuc i bezsilne, by je łatwiej 
w następstwie owładnąć.

Jako żywy przykład niechaj służy organiza­
cja gminy, która po jednej stronie składa się z 
szczupłego zastępu włościan, niemogących i nie

umiejących podołać obecnym wymogom samorządu, 
a z drugiej strony odosabnia obszar dworski ja ­
koby w uprzywilejowanej ziemi stojący, nadając 
mu cechę średniowieczną. W dalszym organizmie 
samorządu napotykamy prawie tylko dwie war­
stwy, z zupelnem prawie pominięciem rdzennego, 
gdyż wykształconego społeczeństwa. W najwyż­
szej autonomicznej instytucji krajowej zdybujemy 
znów ten brak, obok sta innych usterek zasa­
dniczych.

Wedle tych ordynacji przeto, odsunięto 
część większą inteligencji w kraju od udzia­
łu w życiu politycznem, a to, by rozum nie 
wkradł się w zastępy reprezentacji ; skrzy­
wdzono miasta nielitościwie, by przypadkowo 
antikonserwatywne żywioły nie wmięszały się 
w obóz letargu lojalnego ; całej klasie dzierżaw­
ców i oficjalistów prywatnych odmówiono prawa 
głosowania, by przypadkowo nie zdybali się 
w jednej izbie z swym właścicielem obszaru 
dworskiego; o klasie robotniczej zaś nie wspo­
mniano, uznawszy za dostateczne obliczać ich gło­
wy do statystyki i do rekrutacji.

A przecież, gdy najświętszy, najważniejszy 
i najcenniejszy przychodzi obowiązek obrony kraju 
z konstytucji wypływający, nie p y ta ją , czyli kto 
ma prawa tej konstytucji, jeno żądają dopełnie­
nia i to przeważnie od ty cb , którzy praw oby­
watelskich są pozbawieni,

Wynikiem tedy powyższych faworów, a raczej 
bezprawia, jest to powszechne rozprzężenie , ta 
bezczynność, ta sprzeczność kraju z swą niby 
reprezentacją, których niestety dożyliśmy. Gmina 
bezwładna — a dwór wszechwładny, rada po­
wiatowa w ręku jednej kasty majoryzuje rozum i 
chęć czynu — a sejm z swym wydziałem bez­
czynny, raczej do izby panów jak  do izby posel­
skiej podobny, w wiecznej opozycji z dążeniami 
k ra ju , bezsilny, za każdym wnioskiem rządu, 
choć najsprzeczniejszym interesom kraju, bezwied­
nie idący —- czego znów wynikiem : powszechne 
prawie niezadowolenie przeciężonej ludności, k tó ­
rej barki nowemi ciężarami są zagrożone.

Za dm tedy jakakolwiekbądż zmiana w orga­
nizacji władz administracyjnych nastąpić by miała, 
żądamy przede wszystkiem zmiany krajowej i 
gminnej ordynacji wyborczej i zmiany ustawy 
gminnej, gdyż obecne reprezentacje autonomiczne 
nie są zastępcami swojej ludności i obszaru, a co 
gorsza, nie podołają zadaniu i obowiązkom, które 
wkłada na nie samorząd kraju i gminy.

Z obrad delegacji wspólnych.
W uzupełnieniu doniesienia naszego wczo­

rajszego o przedstawieniu się cesarzowi obydwu 
delegacji, wypada nam jeszcze nadmienić, że po . 
obopólnych przemówieniach ks. Auersperg przed­
stawiał wszystkich członków delegacji cislitaw- 
skiej a hr. Maj lath Węgrów.

Do znanego fabrykanta Skenego , który, jak  
sobie czytelnicy przypomnąć zechcą, w radzie 
państwa najżarliwiej przemawiał za centralizmem i 
za redukcją procentów, zwrócił się cesarz temi 
słow y: „Spodziewam s ię , że pan swoją czynność 
i usilność poświęcisz budżetowi wojskon emu ; jest 
to trudne zadanie, lecz pan przyczynisz się do za­
łatwienia jego !“ Gdy mu przedstawiono węgier­
ską delegację, cesarz przemówił z wielką uprzej­
mością do jenerała honwedów Percią w te słow a: 
„Cieszę się , że pana widzę; spodziewam się , że 
będzisz pan skutecznie p racować i działać".

Przemówienia cesarza tak do jednej jak i 
drugiej delegacji przyjęto bardzo dobrze, gdyż 
wyrażały one szczere zaufanie w ustalenie się 
konstytucyjnych stosunk ów i polecały wzajemne 
porozumienie się między obydwoma ciałami.

Delegacja węgierska pokończyła również 
już swoją formalną czynność, wybrawszy Somsi- 
cha swoim prezydentem, a Horvatha sekretarzem. 
Delegacja przestrzega jak najskropulatniej ce­
chy swej narodowości, tak , że urzędowanie i 
wszelka czynność nawet z Niemcami odbywa gię 
w języku węgierskim. Członkowie węgierskiej d e ­
legacji przychodzą wszyscy na posiedzenie w stro­
ju narodowym z karabelą przy boku. Widzimy 
ztąd , jak ci zręczni politycy nie pogardzają na­
wet drobnostkami , lecz wszędzie i zawsze mają 
na oku swą odrębność narodową. Dawniej i my 
byli również rycerskim narodem , który szanował 
swą przeszłość i wszystko co swojskie, lecz dzi­
siaj — każdy z grzeczności dla Niemców ustępuje 
i poświęca swoją właściwość narodową , na ko­
rzyść utylitaryzmu. Między obecnymi najbardziej 
zwracali na siebie uwagę jen. Percel i Pulsky, 
były podsekretarz stanu w r. 1848 i ambasador 
węgierski w Paryżu i Londynie w r. 1849.

Na poufnem posiedzeniu delegacji węgier­
skiej wniósł Ghiczy, aby nie dozwolić przystępu 
kanclerzowi br. Beustowi, gdyż ustawa nie zna 
żadnego kanclerza. Jest to jedynie w ybieg , aby 
zmusić rząd do mianowania węgierskiego mini­
stra państwa. Niemcy przerażają się tem postę­
powaniem Węgrów, którzy wszystko dla siebie żą-

Ze wspomnień Iwana Dym ytriewicza Jakuszkina.
( D e k a b r y s t y . )

(C iąg  dalszy.)

Byłem zupełnie spokojny, nie potrzebując już 
odpędzać od siebie myśli o rodzinie i mając się za 
najszczęśliwszego człowieka w całym Petersburgu. Po 
wieczerzy długo nie mogłem zasnąć, a kiedym zaledwie 
zaczął drzymać, drzwi z trzaskiem się rozwarły i po­
jawił się Trusow ze zwyczajną świtą. Przyniesiono 
mi moją odzież i futro, odjęto kajdany — a gdym 
się ubrał, nałożono je znowu. Trusow zabrał od ofi­
cera cztery klucze od moich kłódek. Za jego radą 
zrobiłem z chustki do nosa podwiązkę, za pomocą 
której podtrzymywałem kajdany. Trnsow narzucił mi 

głowę swoją chustkę i powiózł do mieszkania 
komendanta. Tu z rąk jego ktoś mnie odebrał i za­
prowadził za parawan, przez który i mimo chustki 
na oczach mogłem widzieć sługi, noszące półmiski do 
bocznego pokoju. Około północy wzięto mnie za 
rękę i poprowadzono do tych pokoi, gdzie przed 
chwilą odbywała się wieczerza. W  pierwszym z nich 
niczego dostrzedz nie mogłem przez chustkę, prócz 
mnóstwa swic i stołów, przy których siedzieli urzęd- 
nicy i pisaii 2  tego pokoju poprowadzono mnie do 
dosi, obszernej sali, także bardzo jasno oświeconej, 
ruszczono moją rękę, stanąłem i zdjęto ze mnie

chustkę. Stałem na środku sali. O dziesięć- kroków 
odemnie stał stół, okryty czerwonem suknem. Na 
pierwszem miejscu siedział prezydent śledczej komisji 
Taliszczew, tuż obok niego Wielki książę Michał 
Pawłowicz, dalej książę Golicyn (Aleksander Miko- 
łajewicz) i Dybicz; trzecie krzesełko było próżne, 
(Lewaszewa), czwarte miejsce zajmował Czerniszew. 
Po drugiej stronie stołu, koło Wielkiego księcia sie 
dział Goleniszczew-Kutuzow, potem Benkendorf, Po- 
tapow i fligeladjutant półkownik Adlerberg *), który 
nie będąc członkiem komisji, zapisywął wszystko choć 
mniej ważne, aby natychmiast donieść cesarzowi 
o toku sprawy. Gdy zdjęto ze mnie chustkę, w całej 
sali panowało przez chwil kilka milczenie. Nakoniec 
Czerniszew skinął na mnie i rzekł bardzo uroczy­
stym głosem: „przybliż się pan!“ — Zbliżając się 
do stołu, przerwałem ciszę brzękiem kajdan. Teraz 
zaczęło się formalne badanie.

Czerniszew zapytał mnie, czy ja każdego roku 
chodzę do spowiedzi i komunji. Odpowiedziałem mu 
to samo, co Stachijowi.

— Czy przysięgał pan na wierność cesarzowi 
Mikołajowi Pawłowiczowi.

— Nie przysięgałem.
— Dlaczegożeś pan nie przysięgał?
— Nie przysięgałem dlatego, że z przysięgą

*) Nieodstępny towarzysz wszystkich orgji i rozpust 
Mikołaja.

połączone są takie obrzędy i takie obietnice, które 
mnie spowodowały uznać ją  dla siebie za niesto­
sowną — a to tem bardziej, ile że wcale nie wierzę 
w świętość podobnych przysiąg.

Dopiero podczas obecności mojej w komitecie *) 
jasno pojąłem, że oddając mi list od żony, chciano 
mię pojmać w sidła; patrzyłem na wszystkich człon­
ków komisji śledczej z rodzajem jakiejś pogardy i 
oburzenia.

Czerniszew prosił mnie, abym wydał członków 
tajnego stowarzyszenia, lecz odpowiedziałem mu toż 
samo, co i Lewaszewowi.

— Cóż może pana zmuszać do tak silnego 
uporu w tym wypadku ? — zapytał Czerniszew.

— Mówiłem już, żem dał słowo nie wydać 
nikogo.

— Pan chcesz uratować swoich towarzyszy, 
lecz to się panu nie uda.

— Gdybym myślał o wyratowaniu kogokolwiek, 
to praw dopodobnie postarałbym się wyratować siebie 
samego, i nie powiedziałbym tego, com powiedział 
jenerałowi Lewaszewowi.

— Siebie, szanowny panie, wyratować już nie 
możesz. Komitet widzi się zmuszonym objawić panu, 
że jeżeli się pyta o towarzyszy pańskich, to robi to 
jedynie z tej przyczyny, że chce przysporzyć panu 
sposobności złagodzenia swojego przeznaczenia. A że

*) Śledczej komisji.



dają i nie m yślą żadnych czynie ustępstw na ko-1autonomicznego życia. Jedni W ęgrzy skorzystali]a żądza zmysłowego użycia, podsycana wszsl-
rzyść centralizacji

Drugie posiedzenie cislitawskiej delegacji 
odbyło się 21. stycznia w sal! wydziału kra jo­
wego niższej Austrji pod przewodnictwem hr. 
Auersperga, k tóry  takowe około 12. w południe 
zagaił. Viceprezes Kaiserfeld podziękował naj­
pierw za wybór zaszczytny; poczem przewodni­
czący oznajmił, iż wydział regulaminowy już się 
ukonstytuował. Lasser jako referent tego wydziału 
odczytał dotyczący wniosek, który też po krótkiej 
dyskusji z małemi odmianami przyjęty został. Na 
stępnie przedłożył m inister finansów Beke w 
imieniu całego wspólnego m inisterstw a budżet 
spraw  wspólnych na rok 1868 i oznajm ił, źe na 
następnem  posiedzeniu tak i sam w języku wę­
gierskim drugiej delegacji przedłożony zostanie. 
Dalej wybierano funkcjonariuszów izby; z posłów 
naszych obrano ks. Czartoryskiego sekretarzem, a 
dr. Czajkowskiego kwestorem. Ostatecznie oznaj 

• m ia przewodniczący, iż budżet podzielony będzie 
między członków i że następne posiedzenie odbę­
dzie się w czwartek.

Na podobnych pracach przedwstępnych za­
kończyło się posiedzenie drugie węgierskiej dele­
gacji, k tóra najpierw uchw aliła , iż urzędownie 
nazywa się „komisją do załatwienia spraw wspól- 
nych“ . Poczem nastąpiły  mowy dziękczynne prezy­
denta Somsischa i sekretarza Horwata, przery­
wane częstem ,,E ljen“ . Ostatecznie uchwalono, by 
członka Bartala, k tóry  jasno nie oświadczył swego 
w ystąp ien ia , zawezwać do dokładnego oświad­
czenia się.

Wiadomości polityczne.
Austrjii. Nowy m inister wojny jen. Kuhn znaj­

duje dość pobłażliwe osądzenie , wszyscy jednak 
zgadzają się mniej więcej na to, zen ie  odpowie on 
w żaden sposób obecnym wymaganiom i nie zdoła 
przeprowadzić reformy wojskowej, która oszczę 
dzając z jednej strony finanse austrjaekie, z dru­
giej zaś wlałaby nowego ducha w armję. Austrji 
potrzeba drugiego Gneisenaua; p. Kuhn zaś może 
być nawet dobrym jeueralem  (czego również nie 
dowiódł), lecz pewnie nie będzie tak dzielnym 
organizatorem, jakiego wym aga tak  krytyczna 
chwila.

Buch robotników we W iedniu nabawił mini 
sterstwo obawą, skoro się wzięto do opracowania 
statutów stowarzyszenia robotników, na podsta­
wie wzajemnej pomocy. W ątpim y jed n ak , aby 
podobne stowarzyszenie w jakikolw iek sposób za­
radziło potrzebom klasy  pracującej.

„Kevue des deux mondes“ rokuje Austrji w 
skutek nowych urządzeń pomyślną przyszłość, a o 
W ęgrzech pisze, że pomnożenie linji kom unika­
cyjnych nie tylko ułatw i wywóz produktów, lecz 
i znacznie oddziaływać będzie na kraje naddu- 
najskie. W zachodniej zaś części państwa ustanie 
w skutek zaprowadzenia konstytucyjnych form 
zawiść między narodowościam i; przeciw  propa 
gandzie panslawistycznej może Austrja liczyć na 
polski żywioł w Galicji. —- Przypatrując się z 
blizka rzeczom, nie możemy w zupełności podzie­
lać chwalby powyższego dziennika, gdyż właśnie 
obeena konstytucja jak  najmniej przyczynić się 
może do uspokojenia zatargów narodowościowych, 
nie dozwalając narodom swobodnego rozwoju ich

wszystko !

Polacy, znajdujący się w Paryża, 
zamierzają uczcić obchodem stuletnią rocznicę 
Konfederacji Barskiej, zawiązanej, jak  wiadomo, 
29. lutego 1768 roku. Pam iętny ten ak t nie ty l­
ko samą Polskę, lecz swobody wszystkich ludów 
m iał na względzie Pojęciami swojemi o godności 
i prawach człowieka, Polacy wyprzedzili wszystkie 
narody. Ich wyrazem była owa pamiętna Konfe­
deracja, która na lat ośm przed ogłoszeniem nie­
podległości Stanów Zjednoczonych Ameryki (1766) 
a na lat dwadzieścia jeden przed w ielką rewo 
lucją francuzką, oznajmiła świata, że najwyższym 
darem  Boga jest niepodległość narodu, a najświęt 
szem uczuciem miłość Ojezyzny. Wszyscy mio 
szkańcy Europy, którzy szanują prawa człowieka 
i miłują wolność, powinniby wziąść udział w tej 
uroczystości. Słuszną byłoby rzeczą, żeby Polacy 
dali hasło do obchodzenia stuletniego jubileuszu 
we wszystkich zakątach rodzinnej ziemi i swoich 
tułaczych siedlisk.

Francja, Em il G irardin w dzienniku 
swym „Liberte" używa listu Bancrofta o stosun­
kach Niemiec północnych, by pociągnąć paralelę 
między F rancją a Niemcami. Rozumie s i ę , że on 
na słowo przyjmuje za dobrą monetę w szystkie 
błędne tw ierdzenia byłego posła przy dworze 
berlińskim . Z takiego założenia wychodząc, oka­
zuje , że F rancja stoi dużo niżej od Prus. Nie 
jest ona już, powiada p. G irardin, naro d em , ale 
raczej zbrojnym obozem, P rzed dziewiędziesięciu 
dwoma la ty  zniósł zw ykłą niewolę Ludwik XIV., a 
oto izba reprezentantów  narodu ustanaw ia pod Na­
poleonem II I . uową niewolę służenia wojskowo. 
Naszem zdaniem bezwzględne wynoszenie Prus 
obecnych nad Francję wcale nie jest słusznem , 
gdyż tu i tam  zarówno jest dążeniem  władzy o- 
debrać ludom swobody, mamiąc je  blaskiem  ze­
wnętrznej p o tęg i; różną zaś jest w obydwu pań­
stwach ta  strona, że naród we Francji czuje swe 
upokorzenie, a w Prusiech dał się olśnić fałszy­
wym blichtrem .

Pan K eratry , k tóry  dał się już poznać swe- 
mi pismami w sprawie m eksykańsk ie j, drukuje 
w Brukselji nowe dzieło p. t . : „Synowie Machja- 
wela w 19. wieku. “

Pierwszy oddział obejmywać będzie kore­
spondencje czterech mocarstw w sprawie meksy 
kańskiej, drugi zaś zajmie się spraw ą powstania 
polskiego. W dawniejszych pism ach podaw ał au­
tor zw ykle niezbite, przytem  choć może nie wszy 
stkim  bardzo przyjemne wiadomości o tajnych 
sprawach gabinetowych ; sądzić zatem należy, że 
dzieło to poda wiele nowych szczegółów, iście 
m achjawelskiej polityki obecnych gabinetów.

Praw o wojskowe spraw ia ciągle wielkie 
niezadowolenie. Cezaryzm bowiem stara ł się przez 
długie lata, by uśpić ducha dzielności w ludzie 
francuzkim. W prawdzie rząd dziesiejszy wiele 
bardzo głosił o sławie wojennej franeuzkich sztan­
darów i czynił zarzut przeszłemu rządowi Ludw ika 
F ilipa, że tenże dążył do utrzym ania pokoju, choćby 
naw et za cenę upokorzenia, — niemniej przeto uży­
wał cezaryzm wszystkich środków do zniewie- 
ścienia ludu. Bigotyzm miał ubezwładnić jednych,

kiemi sposoby, winna była dopiąć tego samego 
celu u drugich. Jakoż teraz usposobienie, powyż- 
szem postępowaniem rządu spowodowane, mści się 
srodze na swym sprawcy. Gdy bowiem dziś od­
zywa się on do narodu, może naw et w jego im ie­
niu, o złożenie na ołtarzu ojczyzny krw i i mienia, 
znajduje tylko obojętność.

Między p. Rouherem a ministrem skarbu 
Mayne trw a ciągle spór. P. Mayne uważa pożyczkę 
za nieodzowną, co więcej, chce ją  zaciągnąć co 
prędzej, gdy przeciwnie Rouher sądzi, że jeżeli 
kiedy, to w czasie takiego niezadowolenia, jak  
dziś, nie stosownem jest odzywać się do kraju 
o kredyt.

Akcjonarjusze „Constitutionell a “ podali rzą­
dowi memorjał, iż z powodu znacznego ubytku 
prenumeratorów zmuszeni są żądać, ażeby albo 
rząd zabezpieczył im sześć procent, albo była 
daną dziennikowi subwencja odpowiedniej wyso­
kości. Gdyby zaś żadnego z tych wniosków nie 
uwzględniono, natenczas postanowili akcjonarjusze 
zerwać zupełnie układ z rządem i przekształcić 
dziennik na niezawisły.

JLntglJa. Około naczeln ika policji for­
muje się kom itet w Londynie, celem oskarżenia 
winnych przez czyn lub opuszczenie w eksplozji 
w Clerkenwell. Jeden bowiem z uwięzionych , n a ­
zwiskiem A llen , zeznał, że sta ł w stosunkach 
z p o lic ją , jakoż w istocie był on użyty do wyśle­
dzenia bandy fałszerzy-

Również donoszą o maj ącem nastąpić wkrót­
ce ustąpieniu dotychczasowego naczelnika p o li­
cji. Rząd bowiem, nie zadowolony z nieporadności 
policji względem Fenjan , zam yśla zreorganizo­
wać ją  na sposób kontynentalny . Nie liczymy 
wprawdzie udoskonalenie policji rządowej do naj­
cenniejszych zdobyczy postępu, musimy jednak  za­
notować przy tej okoliczności u w ag ę , że w owej 
z praktyczności ty le sławionej i na wzór nam 
stawianej Anglji co raz to nowe odkryw ają się 
niedostatki w urządzeniach adm inistracyjnych. — 
To winno nam przypomnieć tę w ielką prawdę , 
że nie prawa, ale obyczaje stanowią o szczęściu 
narodu. Póki społeczeństwo angielskie było z so­
bą w zgodzie, to wadliwe nawet in dy t ucje nie d a ­
wały się ezuć, a kraj cały świecił blaskiem  szczę­
śc ia , jakiego mu ościenne pozazdraszezały n a­
rody. Jak  tylko zaś harmonja społeczna się po­
psuła , wnet okazały się wszystkie w a d y  urzą­
dzeń społecznych i dziwią dziś ś w ia t , jak  mogło 
przez czas tak  długi żyć szczęśliwie społeczeństwo 
w obec tak  wadliwych instytucji.

Fenjanin Patrik  Lennoks został oskarżony 
o zdradę stanu i odesłany pod sąd przysięgłych.

„M orning P o st“ bardzo silnie i natarczyw ie 
występuje z wnioskiem , by parlam ent zajął się 
zbadaniem stanu ministerstwa spraw zewnętrz­
nych. Powodem do tego j e s t , że wielu ludzi zdol­
nych jest usuniętych od czynnej służby, mimo to 
pobierając pensje.

IViemcy. P ruska praca urzędowa przem a­
w ia od dni k ilku  za przymierzem Prus zA ustrją , 
Związek obydwóch państw  będzie tem trwalszy, 
im ściślej je  połączą wspólne interesa. Zbliżenie

się pan upierasz przy swojem, to komitet nazwie 
panu wszystkich członków tajnego stowarzyszenia, 
będących w r. 1818 Da naradzie, na której postano­
wiono zabić nieboszczyka cesarza. Byli ta m : Ale­
ksandr, Nikita, Sergij i Matwij Murawiewowie, Lunin, 
Fon-Wiesin i Szachowski. Jedni z pańskieh towa­
rzyszy mówią, że na pana wypadł los zabić cesarza — 
a drudzy, żeś się pan sam tego podjął.

— Ostatnia wiadomość jest prawdziwa, rzeczy­
wiście ja  sam się tego podjąłem *)

— Straszne to położenie, powiedział na to ks. 
Golicyn, mieć duszę obciążoną takim  grzechem. Czy 
był ksiądz u pana ?

-— Tak, ksiądz przychodził do mnie.
W  tej chwili przebudził się Kutuzów — drze­

miący przedtem — i nie rozumiejąc o co rzecz cho­
dzi, wykrzyknął: jak to, on i księdza nie chciał 
przyjąć u siebie?

Golicyn go uspokoił, mówiąc, że ksiądz był 
u mnie.

*) W sprawozdaniu powiedziano, że | j a  podjąłem 
się zamachu z tej przyczyny, żem był pod 
wpływem nam iętności, 'nieszczęśliwej miłości. 
Wszystko mi się każe domyślać, że to powiedział 
N ikita Murawiew, chcąc nadaniem komisji takiego 
o mnie wyobrażenia zmniejszyć moją winę przed 
komitetem. Ilem razy go się później pytał o t o ­
on zawsze śmiał się i wymawiał się od odpowiedzi.

Gdym na zapytanie jednego z członków oświad 
czył, że ja wcale nie prawowierny chrześcjanin, wtedy 
Dybicz (luter) wykrzyknął: „O tak, my rozumniejsi 
od naszych przodków — jakżeż nam wierzyć i po 
stępować tak, jak wierzyli i postępowali ojcowie nasi.“

— Z początku byłeś pan — ciągnął dalej ba­
danie Czerniszew — jednym z najgorliwszych człon­
ków ; cóż pana spowodowało oddalić się od sto 
warzyszenia ?

— Po odebraniu listu od Trubeckiego, który 
nas wszystkich tak mocno zaniepokoił — i po ogól- 
nem ustaleniu się przekonania, iż Rosja nie może być 
nieszczęśliwszą jak pod rządami cesarza Aleksandra, 
oświadczyłem, że w takim  wypadku każdy powinien 
działać odrębnie, wedle swego sumienia — a nie 
jako członek tajnego stowarzyszenia, i powiedziałem 
żem postanowił zabić cesarza. Tego wieczora, kiedy 
się odbywała ta  narada, nikt nie sprzeciwiał się mo­
jemu zamiarowi. Na drugi zaś dzień zebrali się 
wieczorem ciż sami członkowie i błagali mnie, abym 
nie przywodził do skutku swego zam iaru; na to 
odpowiedziałem, że oni nie mają żadnego prawa 
przeszkadzać mi, że będę działać zupełnie od nich 
niezależnie, i że w żaden sposśb nie mogę odstąpić 
od uskutecznienia tego, co oni sami wczoraj uważali 
za niezbędne. Po usilnych kilkakrotnie powtarzanych 
prośbach, abym zaniechał wykonanie mego zamiaru, 
który według ich mniemania mógł zgubić wszystkich, 
postanowiłem uczynić zadość ich żądaniu i powie­

działem, że nie należę więcej do ich towarzystwa, z 
przyczyny, że albo pobudzili mnie wczoraj do naj­
straszniejszej zbrodni — albo pozbawiają mnie dzi­
siaj sposobności uskutecznienia najpiękniejszego czynu, 
jaki tylko jest możabnym dla człowieka prawdziwie- 
kochającego Rosję.

— Czy nie przypominasz pan sobie kogo —  
zapytał Czerniszew — ktoby zaraz z samego początku 
namawiał pana do zaniechania tego zamiaru ?

— Tak jest, przypominam sobie; Michał Fon- 
Wiesin, który razem zemną podówczas mieszkał, na­
mawiał mnie do tego przez całą noc. (Wymieniłem? 
Fon-Wiesina sądząc, że zeznanie moje może mu stać 
się pożytecznem).

Po skończeniu tego badania znowu mi się 
przypomniała pytka, i byłem prawie przekonany, że 
tą  razą nie wywinę się od niej, — lecz ku najwięk­
szemu memu zdziwieniu, Czerniszew, który w ciągu 
całego badania patrzył na mnie bardzo groźno, spoj­
rzał z uśmiechającą miną na Wielkiego ks. Michała 
Pawłowicza i rzekł potem dość łagodnie do mnie, że 
otrzymam pytania na piśmie, na które również pisemną 
będę musiał dać odpowiedź.

Zawiązano mi oczy chustką i odwieziono napo- 
wrót do rawelinu. C. d. n.



się hr. Bismarka do wiedeńskiego gabinetu 
może w obec nadchodzących ważnych wypad­
ków na W schodzie ogromną mieć doniosłość.

M iędzy hr. Bismarkiem a Eulenbergiem  
stosunki nadzwyczaj się pogorszyły; ustąpienie 
ministra spraw wewnętrznych — jeśli w ogóle  
nastąpi, będzie dziełem p. B ism arka; izba poselska 
byłaby mu za to nader wdzięczną.

Dnia 17go b. m. odbyło się  w Berlinie zgro­
madzenie ludu, na którem uchwalono podać petycję 
do izby poselskiej z żądaniem wyznaczenia z skar­
bu znaczniejszej sumy, w celu zaradzenia ogólnej 
nędzy w Prusiech Wschodnich. Petycja zaraz w 
dniu następnym została oddana w prezydjum par­
lamentu, a komisja petycyjna ma się postarać o 
jak najszybsze przedłożenie jej izbie. Mimo tych 
w szystkich zabiegów trudno liczyć na czynną po­
moc ze stroDy izby; większość jej stoi bowiem po 
stronie rządu, który funduszów swych używając 
obecnie przeważnie na cele wojenne, wcale nie 
m yśli ustąpić mimo nacisku ludności berlińskiej 
i prasy demokratycznej. Gabinet hr. Bismarka 
posuwa się w tym kierunku nawet tak daleko, 
iż nie waha się konfiskować dzienników, otwarcie
i stanowczo przemawiających w interesie zuboża­
łej prowincji i wytykających rządowi jego nie­
dbałe w tej sprawie postępowanie.

„Kreutz. Ztg.“ potwierdza wiadomość, poda­
ną przez „Patrie", o przyłączeniu się Prus do 
mocarstw zachodnich i przedsięwzięciu przez g a ­
binet berliński odpowiednich kroków przeciw  
zbrojeniom się Serbji.

W ło c h y . Dnia 14go b. m. oświadczył 
Ratazzi w izbie poselskiej, że jnż od I G .  paździer­
nika z. r. nie m yślał żadnych czynić przeszkód 
wyprawom Garybaldczyków na terytorjum rzym ­
skie, ponieważ od dnia tego stanowczo był zdecy­
dowany, wydać rozkaz wojskom włoskim  do 
wtargnięcia w granice państwa papiezkiego. Wia­
domość ta niemałą sprawiła senzację. Oświadcze­
nie powyższe dowodzi bowiem, że Ratazzi przy­
zw olił na to, przeciw czemu w ostatniej swej 
trzydniowej mowie tak silnie występow ał, że w 
pewnych chwilach zmieniał swoją ‘politykę, za­
miast staw ienia przeszkód rozwojowi ostatniego  
ruchu zbrojnego, swojem pobłażliwem dlań postę- 
pywamem przyczyniając się znacznie do powiek  
szem a powstania.
n rl Stronnictwo ultramontańskie zamierza wziąć 

aaer czynny udział w przyszłych wyborach.
reakcyjne donoszą o zmianie w uspo- 

^ biem u umysłów na korzyść partji klerykalnej.
ii 5° .e . r e a . cla mni’zy obecnie o wykonaniu bar- 

zo daleko sięgających planów, bo upadku jedno­
ści włoskiej i powrocie BurboDów.

M iądzy stolicą apostolską a gabinetem ber- 
mskim przyszło do nieporozumień z powodu, iż 
ardynał Antonelli nie chciał przyjąć pruskiego  

P ?sła , br. Arnim , jako reprezentanta północno- 
niem ieckiego związku.

Dnia 20go b. m. przedłożył izbie minister 
arbu exposó o stanie finansów, z którego wyj­

mujemy następujące d a ty : Deficyt z roku 1866 
168 miljonów, z roku 1867 391, a w roku 

68 183 miljonów. Zarazem przemawiał minister 
a zniesieniem  monopolu ty ton iow ego , wykazując 
■czne korzyści, w ynikające z przyjęcia podobne- 

§° w niosku, i zapow iedział, że wkrótce będą  
Przedłożone izbie projekta rządow e, dążące do 

Proszczenia administracji obok polepszenia pod 
rględem ; materjalnym położenia urzędników.

Korespondencje.
Berlin  dnia 17. stycznia 1868. 

t  v  Trudnem jest oznaczenie stanowiska poli- 
 ̂ . 1 Pruskiej w obec dzisiejszego porządku rzeczy; naj- 
ajlepiej podobno się powie, że jest wyczekujące, a 

^Zjtem  wszystkiem z nadzwyczajną troskliwością 
. gamzujące się wewnątrz, śledząc bacznem okiem 
^eg wypadków zagranicą. Jeżeli kiedy, to dziś nie 
bli °dn.ie r iad w Prusiech, jest organem opinji pu- 

j°fj i Partja opozycyjna jest zmniejszona i zbez- 
0 nj°na do takiego stopnia, że działalność jej 
g anicza się na bardzo szczupłe rozmiary i nie może 

Publ^26  ̂ zadne&° Opływu, ani na rząd, ani na opinję 
nasf1CZną‘ ^wrot ten opinji publicznej w Prusiech, 
nie ^ stanowczo po zwycięztwach w ostatniej woj- 
w ’ f?.z'e stronnictwo wojskowe zupełnie owładnęło 
^  ystkiem. Dziś stronnictwo to jest wszechwładne 
jem rnsiech — rząd posiadając nawet w łonie swo- 
przezInne. e*ementa składowe, jest tak silnie party 
mocy ^ °js.k°We stronnictwa, że o swojej własnej 
nictwo m Jedne8° kroku ostać się nie może. Stron- 
auronio I ° j8kowe w oczach narodu opromienione 
o-- ^ ycięztw, a przytem jako sprawca dzisiej-

wpływ na opinję w całym kraju; stronnictwo to 
pragnie wojny całą duszą, nie chce się oglądać na 
nic , wierzy w siebie , nie cierpi Francji, nie cierpi 
wszystkiego, co nie pruskie—nie rozumie i nie chce 
rozumieć jedności niemieckiej, lecz kolosalne państwo 
pruskie, obejmujące swojemi skrzydłami cały obszar 
Niemiec. Z tern wszystkiem kto jednak się baczniej 
przypatruje, kto postarał się głębiej wniknąć w praw­
dziwy stan rzeczy, temu jasno się przedstawi, że za 
pierwszem łepszem poślizgnięciem się nogi dzisiej 
szemu rządowi, naraz powstaną stronnictwa, partja 
opozyjna wzrośnie i zacznie działać, opinja publiczna 
zwróci się przeciwko obecnym swoim ulubieńcom — 
jednem słowem, zacznie się reakcja.

Posiedzenia izby poselskiej, które się obecnie 
odbywają, nie ściągają wielkiej liczby ciekawych słu 
chaczy. Zmniejszona liczba posłów polskich , dzięki 
patrjotyzmowi poznańskiej szlachty, któremu trudno 
się zawsze przebić przez sadło zgnuśniałej opiesza 
ło ści, dzięki również arcybiskupowi Leduchowskiemu, 
co związał księżom usta i ręce teroryzmem, przywie­
zionym na naszą ziemię gdzieś z gabinetu kardynała 
Antonellego, dzięki temu wszystkiemu — garstka 
posłów polskich , wygląda jakoś smutno w pośród 
narodowej reprezentacji pruskiego państwa. Ale bo 
też i co do jakości tych posłów zaszła bardzo wielka 
różnica. Kilka lat temu, gdy na ławkach poselskich 
frakcji polskiej zasiadali tacy mężowie ja k : Ciesz
kow ski, L ibelt, Niegolewski, .Kantak, gdy takie 
prawdziwe parlamentarne zdolności popierane były 
przez równie zdolnych posłów jak: Bentkowski, Motty, 
Pilaski, gdy wreszcie reszta posłów znana była ze 
swych zdolności, wymowy i wielkiego zamiłowania 
dobra publicznego — to w obec takiego składu frakcja 
polska, była imponującą inteligencyjną s i łą ; — po­
siadała ona wielkie poszanowanio i kiedy przema­
wiała publicznie z trybuny, zdawało s ię , że' przez 
usta jej mówi cały naród polski, dopominając się o 
swoje prawa. Rzeczywiście za to, co wówczas mówili 
posłowie polscy w Berlinie, cały naród polski, pod 
jakimbądź rządem zostający, czuł się solidarnie 
odpowiedzialnym i choć im nie dał prawnego man­
datu , poczytywał ich za swoich prawych przedsta­
wicieli w obec Europy, w obec całego świata. Dziś 
frakcja polska zeszła do zera , w obec izby nic nie 
znaczy, kraj nie zwraca na nią żadnej uwagi, do
tego stopnia, że dziś niejeden nie wie za kim gło
sował; bo i któż są dzisiejsi posłowie polscy w 
Izbie pruskiaj ?.. Po wielkiej części li g u r a ci i. Li 
belt złożył mandat, W aligórski, posiadający wielkie 
znaczenie i uznanie u Niemców, umarł — pozostał 
się tylko jeden dzielny i zdolny mówca Kantak i 
posiadający pewną wprawę parlamentarną Pilaski — 
reszta mniej lub więcej figuranci, pomiędzy którymi 
jest bardzo dużo dobrych gospodarzy, nawet takich, 
co otrzymują medale za owce, czy tam wełnę w Pa 
ryżu, ale jako mężowie stanu, jako przedsta­
wiciele narodu w obec obcego żywiołu, powiedzmy 
prawdę wysoko politycznie wykształconego, są
prostemi marjonetami. Nie m yślcie, żebym się
ja tylko tak czarno zapatrywał na tę kwestję — 
weźcie „Dzień. Pozn." z d. 18. b. m , w korespon­
dencji z Berlina znajdziecie prawie to samo —  kore­
spondent skarży się , że posłowie polscy przyjeżdżają 
po to  do Berlina, żeby wziąść urlop i wrócić sobie 
do domu— nie zważając na to , co frakcja polska i 
co izba robi. Ja to znajduję bardzo naturalnem, do 
póki posłowie będą fi g u r a n t a m i, to jakże mogą 
ich obchodzić sprawy publiczne , posiedzenia izby, 
prace parlamentarne , kiedy to są rzeczy, jak to 
powiadają, „nie przy nich pisane". O tem, czem po 
słowie nasi w Berlinie być m ają, narozprawiał się 
niedawno „Dzień. Pozn.*‘— stanęło podobno na tem, 
że głównie potrzeba nam f i g u r a n t ó w ,  a poco 
mądrzejszych, wyrażając się po chłopsku; Do następ­
nego listu uskładamy wypowiedzenia kilku słów w 
tej materji.

Dalsze składki będę, później ogłoszone. W' tych dniach, 
zbierze się kilkunastu obywateli celem obmyślenia sposoby, 
sporządzania i rozdawania zasiłku tego dla biednych r jl;;38t,a ,

* Od niejakiego czasu mnożą, się znow’̂  pożary,, 
których przyczyną po największej części jest.^
I tak w Markuszcze, w pow. jasielskim, Y10cy z g n a 7. 
b. m. spalił się dom włościa;^ski y budynkami 
g o s p o d a : ; ^ !  j zapasami zboż^. g ^ o ^ a  -wynosi 600 złr. 
Ogień miał być podłożony, vV Wujutyczwch, w pow. Sam­
borskim, dnia 13go "b. m. w nocy spal iły się dwa dom y 
włościańskie z budynkami gospodarskie.mi; szkoda wyiwrsi 
także 600 złr. Ogień podobnież mia?. być podłożony. W 
Lużku dolnym, w  tym samym powifecie, dnia 16. Tb. m. 
spaliła się stodoła włościańska ze zbożem; ogień był pod­
łożony.

* W  skutek odw ilży  poruszyły się ju ż  lody na W i­
śle, które niedaleko KrakorWa utworzyły zató r. Niziny k il­
ku wsi zostały wezbra n ą w o d ą  zalane; niem a jednak oba­
wy większego wylewu a wod. Mimo to jednak  zarządzono tak  
w Krakowie jak i całym powiecie wsiselkie środki ostroż­
ności i ratunku na przypao ^  niebezpieczeństwa, przygoto­
wano łodzie i ustanowiono a xarty  d la  ciągłego zauważania 
stanu wody.

Z  Szby są ''^ o w eL
Dnia 15., 16. i 17. b. m. sta llrzed kolegjum 5ciu 

sędziów Jan Jankowski z Bełza, z jn,erz na urlopie, .26 
lat, stanu wolnego, obrz. rz. kat., ju karany kryminalnie 
za kradzież.'Pan Michał Bromirski, w ' a6ciciel Rusina pod 
Bełzem, starzec 701etni, zbudzony w n '0(jy z lg °  na 2go 
października 1866 dzwonieniem szklane . na kominku w 
jego sypialni, spostrzegł pod piecem człow teka, wyskoczył 
więc z łóżka i chciał mu zastąpić drogę do drugiego po­
koju, lecz złodziej schwycił go obiema rękam h* za gardło, 
pchnął na łóżko, i całym ciężarem swego PUała poło­
żył sią na panu B., niewładającym jedną ręką, 2 dusił go. 
Jednak panu B. udało się schwycić napastnika leV"§ r ęką 
za gardło, a gdy ten go puścił, zawołał o pomoc. .Roz­
bójnik wówczas usiłował zatkać mu usta pięścią, lecz pv 
B. ugryzł go w palec. Napastnik jednak dusił p. B. całą 
siłą tak, że ten był już blizkim utraty  zmysłów, gdy 
nagle dały się słyszeć kroki biegnących na pomoc do­
mowników, a wówczas rozbójnik uciekł do pobocznego 
pokoju i zniknął. Pokazało się, źe dostał się on do po­
mieszkania przez okno od ogrodu, które było otwarte, i 
że musiał znać dobrze rozkład pokoi. Aby nie robić ha­
łasu, zdjął obuwie.£ Uciekł tąż samą drogą, którą przy­
szedł, i ślady znaczył krwią. Nie wyrzekł ani słowa przy 
pasowaniu się z p. B., który też w ciemności nie mógł 
jego twarzy rozróżnić, zdawało mu się jednak , że miał 
na sobie ubiór wojskowego.

W  tydzień potem aresztowano w Opulsku włóczęgę 
nie mogącego się wylegitymować, króry składał kłamliwe 
zeznania. Oddano go do sądu. Był to Jan  Jankowski zra­
niony w średni palec u prawej ręki, który kłamliwie tłó- 
maczył się co do swego pobytu w ostatnim czasie, a któ­
rego w kilka godzin po owym napadzie w Rusinie widzia­
no wymieniającego suknie wojskowe za cywilne. Służył on 
dawniej u p. Bromirskiego i znał dobrze miejscowość. 
Skazany został na 10 lat cięż. więź.

Te leg ram y  „Dzienn ika  Lwowskiego^
W ie d e ń  d. 23. styczn ia . N ad m ien ion e w e  

w c z o r a jsz y m  te legram ie ro zp o rzą d zen ie  c e sa r ­
sk ie  z  d n ia  19 b. m. o z a p rz y s ię że n iu  u rzęd n ik ów  
p a ń stw a  n a  k o n sty tu c ję  z  gru d nia  z r. p o sta n a ­
w ia ,  a ż e b y  z a p r z y s ię ż e n ie  to  ta k  z  n o w o  m ia n o ­
w a ć  s ię  m ającym i a lbo na sto p ień  w y ż s z y  p o s tę ­
p u ją cy m i, ja k  te ż  i  z  za p r z y s ię ż o n y m i ju ż  urzę" 
d nlk am i p a ń stw a  za ró w n o  p rze d s ięw z ię to . R o z ­
p orzą d zen ie  to  zn o s i dalej d o ty c h c z a so w e  z a ­
s trz eż en ie  w  form ułce p r z y s ię g i ,  za p rz ec za ją ce  
u rzędn ik om  bran ie u d z ia łu  w' s to w a r z y sz e n ia c h  
ta jn y c h , — s ta w ia  a to li z a s tr ze żen ie  n o w e ,  
m ocą k tórego  sk ła d a ją o y  p r z y s ię g ę  do żad n e­
g o  za g r a n icz n e g o  s to w a r z y sz e n ia  * p o lity c z n e g o ,  
ta k  ob ecn ie  ja k  i  n a  p r z y s z ło ś ć , n a le ż e ć  n ie  m oże.

W

N o w in y  z kraju i za g ra n icy
* Ministerstwo rolnictwa podzielono na trzy de­

partamentu; a mianowicie: 1. dep. obejmować będzie prace 
legislacyjne w sprawach kultury krajowej (radzca sekcji 
Marenzeller); 2gi stanowi rolniczo-techniczy departament, 
obejmujący wszelkie sprawy kultury krajowej, chów bydła, 
kierunek i dozór szkół rolniczych (radca min. Dr. Hamm); 
3ci dep. obejmuje górnictwo (radzca sekcyjny Heeger.) 
Prócz powyższych spraw należą doj zakresu ministerstwa 
tego prawodawcze prace, odnoszące się do policji polnej i  
leśnej.

* Sambor 21. stycznia 1867. Ponieważ wielka nę­
dza i niedostatek między tutejszym ludem panują, więc p. A. 
Sozański zajął się zbieraniem składek na zupę rumforcką 
i zebrał następujące składki: pp. Terlecka, miesięcznie 3, 
Wildowa 2, Bodyńska jednorazowo 1, p. Balko jednora­
zowo 3, dr." Czaderski miesięcznie 1, Meresch 1, Popiel 
jednorazowo 1, Sozański miesięcznie 20, dr. Szemelowski

SZego WYWYŻs* " ’ a Przyiem Jaiiu sprawca ozisiej- 10, Longchamps 1, Jakubczak 1, Kromer 1, dr. Kasparek 
- Zen,a P rus, naturalnie posiada znacznyI 1; razem 46 złr.

Depesze telegraficzne.
P r a g a  21. stycznia. Dziś odbyła się insta­

lacja nowego burmistrza, przyczem ograniczono się 
na zwykłych pod tym względem formalnościach. Dr. 
Klaudy wykonał przysięgę bez żadnej wzmianki o 
konstytucji. Namiestoik br. Kellersperg wystąpił 
z przemową w czeskim i niemieckim języku , w której 
jednakże najmniejszej nie było aluzji do dzisiejszych 
stosunków. Na to — mówiąc po czesku podzię­
kował Dr. Klaudy swojemu pozrzednikowi i wyraził 
swoje życzenia, ażeby rząd gorliwie wspierał usiło­
wania rady gminnej. Następnie, przemawiając w ję­
zyku niemieckim , powiedział nowy burmistrz , że 
dotychczas usiłowania gminy nie uzyskały wszech­
stronnego uznania, że jego staraniem będzie , ażeby 
Praga stanęła z pierwszemi stolicami Europy.

L o n d y n  20. stycznia. Z Washingtonu dono­
szą , że w tamtejszej izbie poselskiej postawiono 
wniosek o powolne umorzenie pieniędzy papierowych. 
Amortyzacja ta ma się odbywać zrazu z ażio po 40 
od sta , a następnie banknoty, nie przenoszące 100 
dolarów, mają być ściągnięte w ich wartości nomi­
nalnej. Wniosek ten oddano do osądzenia wydziało­
wi bankowemu.

U w ia d a m ia m y  ty c h  sz a n o w n y c h  prennm e-  
ra n tó w , k tó r zy  po 1. s ty c z n ia  p r z e s ła l i  
prenum eratę, iż  n ie m ożem y  im  d o sta r cz y ć  
u b ie g ły c h  n um erów  d zien n ik a  g d y ż  n ak ład  
o b licza m y  ś c iś le  do lic z b y  ab on en tów , d la ­
te g o  te ż  u p raszam y  o w c z e sn e  z a m ó w ie ­
n ie . „T ygod nika  ilu stro w a n eg o  “ Jednak  
m am y w  z a p a s ie  z  u b ie g łe g o  k w a rta łu .



G ospodarstw o i handel.
* Na targu krakowskim d. 17. b. m. ruch był nie­

zwykły; wszystko zakupywano do Górnego Szl^zka; p ła­
cono przeciętnie za korzec pszenicy po 13% złr., żyta po 
10 złr., jęczmień po 6%  złr., a owies po 4 '/,  złr. Na gra­
nicy dowozy zboża z królestwa Polskiego były dość zna­
czne i wszystko rozprzedano po stałych cenach.

* Wiedeń 20 stycznia. Na dzisiejszy ta rg  spędzo­
no 2148 wołów (549 galicyjskich); sztukę płacono po 480—  
680 złr., za cetnar 27.50 — 29.75 złr.

C ennik  g ie łd y  p ien ięź . i  to w . w e  L w o w ie
dnia 22. stycznia 1868.

Kolej galic. Karola Ludw. po 200 złr. płacą, 196 złr. 
40 kr. Żyta korzec 160 f. ne$o 8.10 do 22. lutego 1868.

C ennik iz b y  h andl. lw o w sk ie j , Dąja Żądają
% dnia 21. stycznia. złr. | kr zlr. kr

Dukat holenderski . . . . . . . 5166 5 72
Dukat cesarski . . . . . . . . . 5 70 5 75
N ap o le o n d .o r ............................................... 9 j 66 9 67
Półimperjał ro sy jsk i.................................... 9; 85 9 99
Rubel srebrny rosy jsk i............................... 1 83 1 87
Rubel papierowy ro sy jsk i.......................... 1 ! 64 1 66
Talar p r u s k i ............................... ..... 1 [76 1 78
Galic. listy zastaw, tv. a............................. 78,43 76 98
Galie, listy zastaw, m. k: /  § . . . . 82118 82 78

„ banku hip. ) a  ■ ■ ■ ■ 93; 65 94 63
Galie, obligacje indmniz. . . . . 03 88
Pożyczka narodowa / s . . . . 64 57 65 40
Akcje kolei źelaz. galic. \-° . . . . 194,83 196 60

„ „ „ Czeiniowieckiej 166j58 168 _
„ banka hipotecznego gal. . . . , j 7 3! 40 74 80

Telegrafowany kora wiedeński.
Dnia ‘22 stycznia. złr. kr.

5V, M e ta l ik i ............................................... 56 75
„ z procent, z maja i listopada 57 70

6*/« Pożyczka narodowa . . . 66 _
ijosy pożyczki z roku 1860 ........................... 83 80
Uscje banka w ied eń sk ieg o ........................... 673 —

„ „ k re d y to w e g o ........................... 186 70
119 60
117 75

Dniat pojedynczy . . .  . , , 5 71

Przyjeelinll <!o L nonn
Dnia 21. stycznia.

PP. Polański Teod., z Rudna, Szymonowicz Grzegorz 
z Bukowiny. — Padlewski Skorupka Jul., z Kronsztadu, 
Popiel Wład., z Przemyśla. — Treter Nestor, z Bukowiny, 
Uleniecki Józef, z Wolicy.

Godne uwagi. 1
-  '■ "  ^  J  I ■ M H il im U im

%% Po  polecenia na ulokowanie kapitałów są obligacje pierwszorzędne ^

1 kolei siedmiogrodzkiej, Franciszka Józefa i kolei Pięcioko-1 
I  ścioly (Funfkirchen) - Baeskiej,

r*Si>które ze względu upewnienia sie dnja najzupełniejsza gwarancje i przy obecnym nizkim kursie przynoszą
|  7%o/0 dochodu.m Takowych dostać można po kursie wiedeńskim dziennvm w Izbie bankierskiej i wekslarskiej

1 J A K Ó B A  S T R O H ,  I
^  przy  ulicy Karola Ludwika wyższej, pod I. 311 m. na dole. ^

Także zakupuje dom pow yższy i sprzedaje w szelkie papiery państw ow e i przem ysłow e M
^ ja k o  też  loteryjne effekta pod warunkami korzystnemi. *466-1 m

SUBSKRYPCJA
n a

PIEC MILJONOW 51
c.

10
(w walucie austrjaekiej)

k. uprz. powszechnego austr. Zakładu kredytowego ziemskiego
w dLniacłi 23 i 24 stycznia r to.

C. k. uprz. powszechny austrjacki Zakład kredytowy ziemski wypuszcza na podstawie swych statutów nową serję listów zastawnych, 
które 5%  oprocentowane i w p r z e c i ą g u  33 l a t ,  licząc od 1. stycznia 1868, za pomocą rocznych losowań al pari spłacane będą.

Te listy zastawne opiewają w walucie austrjaekiej, i będą żądaniami hypotekarnemi, wedle statutów zabezpieczonemi, w równej walucie pokryte. Kupony
tych listów zastawnych są zupełnie wolne od podatków.

Zaciągnięcie kilku większych pożyczek hypotekarnych, umożliwia ogłoszenie subskrypcji na kwotę pięciu miljonów w tych listach zastawnych po kur­
cie 84 z a  k a ż d e  100 z ł r .  nominalnej wartości.

Warunki subskrypcji:
1) Subskrypcja odbędzie się w c. k. uprzyw. powszechnym austrjackłm Zakładzie kredytowym ziem skim, jakoteż w Banku an gielsko-au stria­

ckim w  W iedniu i  w  F ilji tegoż Banku w e Lwowie dnia 23. i 24. stycznia b. r. w zwykłych godzinach biurowych.
2) Przy subskrypcji ma być złożoną kaucja. lOprocentowa subskrybowanej kwoty nominalnej w gotówce, w asygnatach kasowych, przekazach hypote­

karnych, lub w efektach wartościowych, na giełdzie wiedeńskiej notowanych, policzonych 5 procent niżej kursu dziennego.
3) Jeźliby z końcem dnia pierwszego, tj. 23. stycznia, przeznaczone do subskrypcji pięć miljonów całkowicie subskrybowane zostały, wówczas będzie sub­

skrypcja już tego dnia zamkniętą.
Gdyby więcej nad pięć miljonów subskrybowano, natenczas nastąpi równa o ile możności redukcja.
4) Cena subskrypcyjna 84 złr. za każde 100 złr. nominalnej wartości ma być wypłacana w następujących terminach:

złr. 30 w przeciągu 5 dni po ogłoszonej repartycji za zwrotem złożonej kaucji; 
złr. 10 dnia 1. marca r. b.
złr. 10 „ 1. kwielnia „ *
złr. 10 „ 1. maja „
złr. 10 „ 1. czerwca „
złr. 14 „ I. lipca „

Wszystkie raty  mogą być także spłacone i przed oznaczonemi terminami.
5) Przy wpłacie 1. raty zostaną wydane kwity interymalne, opiewające na okaziciela.
6) Przy wpłacie ostatniej raty zostaną kwity interyinalne wymieniane na rzeczywiste listy zastawne. Kwity interymalne, które przed upływem terminu

całkowicie spłacone będą, mogą już w ciągu miesiąca marca na rzeczywiste listy zastawne być wymienione.
7) Listy zastawne będą wydawawe w sztukach po 100 złr. i 1000 złr. i zaopatrzone w kupony, z których pierwszy dnia 1. lipca 1868 płatnym będzie.
8) Przy wymianie kwitów interymalnych na rzeczywiste listy zastawne, otrzymują subskrybujący za uiszczone wpłaty aż do dnia obliczenia 5 procent

wynagrodzenia, muszą jednakowoż wynagrodzić na listach zastawnych ciążące od dnia 1. stycznia bieżące odsetki.
Za wpłaty, uskutecznione dopiero po upływie ustanowianych terminów, będą 6 procent jako odsetki za zwłokę potrącone.
9) Gdyby jedna z ustanowionych ra t w 4 tygodnie po terminie zapadającym nit została wpłaconą, natenczas zostaną rzeczywiste sztuki na zysk i stratę

subskrybującego, względnie zaś właściciela dotyczącego kwitu interymalnego na giełdzie sprzedane.
W  Wiedniu, dnia 19. stycznia 1868. 465-2

C. k. uprz. powszechny austr.
Zakład kredytowy ziemski. Bank angielsko-austrjacki.

«ł. O s i e c k i  wydawca. Odpowiedzialny redaktor: Dr. H. Jasieński. Czcionkami RI. F .  P o r e n i b y .


